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Juljan Blachowski, zabójca dyrektora zakładów żyrardowskich
stanął dzisiaj przed sądem.

W sądzie okr ęgow ym w W a rs z a ­
wie rozpoczęła się dziś rozprawa 
przeciwko 42- le tn iemu Jul ianow i  Bla 
chow sk ie mu,  zabójcy dyrektora  za k ła­
dów żyrardowskich,  Gastona Koehler 
Bodin‘a.

B lachow sk i  po s iada  za sobą chlub 
ną  Kartę niepodległości .  W r. 1908 
wpadł  w ręce ochrany rosyjskiej ,  jako 
członek Narodowego Związku Robot­
niczego. Po roku więzienia p r e w e n ­
cyjnego został  skazany na 6 lat  k a ­
torgi  i dożywotnie  os iedlenie na  Sy- 
berji.  Katorgę  Blachowski  odbywał  
przeważnie  w celi pojedynczej ,  za ku ty  
przez cały czas w ka jdan y nożne,  a 
przez 1 i pół roku w ka jdany  ręczne.  
W  r. 1915 ożenił  się z córką  ze s ła ń ­
ca pol i tycznego i z tego m ał że ństw a 
miał  dwoje dzieci, z k tórych syn  jes t 
obecnie w w ieku  15 lat,  córka zaś 14.

Z zesłania zwolniła go rewolucja 
rosyjska.  W r. 1918 powrócił  do kra ju  
i osiadł  w Żyrardowie.  W r. 1920 brał 
udział  w wojnie polsko bolszewickiej ,  
w r. 1923 wye migrow ał  do Francji  
skąd w s ierpniu tego roku m us ia ł  
powrócić w sku tek  odnowienia  się cho 
roby żołądkowej ,  nabytej  w katordze.  
W 2 mies iące  potem obejmuje posadę 
ur zędn ika  w zakładach żyrardowskich 
z b. małem uposażeniem,  k tóre s top­
niowo wzras ta  do 250 zł. mies ięcznie .

Od r. 1927 nas tępu je  widoczne zała 
m an ie  się d ac h o w e  Blachowskiego.  
Kłopoty mają tkowe,  absorbująca praca 
zawodowa i nadw ąt lo ne  zdrowie z 
jednej  s t rony,  a rozwinię ta  w w yso­
kim s topniu nerwowość z drugiej ,  
spowodowały — w związku  z maso- 
w em  bezrobociem i krytycznera  poło­
żeniem g' ; spodarczem całej n iemal  
ludności  Żyrardowa — rozstrój psy­
chiczny Blachowskiego.  Zaniedbuje  
on się coraz bardziej  w pracy,  nie 
przychodzi często do biura,  zagląda  
wreszcie  do kieliszka,  przychodząc

Z f rancusk ie j  r a d y  m in i s t ró w .
PARYŻ.  Rada  minis t rów p o s t a n o ­

wi ła,  a a  propozycję m in is t r a  pracy,  
Da l im ier ’a, polecić g m in o m  utworzyć 
specja lne fundusze  dla bezrobotnych.  
Minister  budżetu  przedstawi ł  projekt  
u tworzenia  najwyższej  komis j i  oszczęd 
nościowej,  k tóra będzie s t awiał a  wnios­
ki w sprawie  obniżenia w y d a ts ó w .

do biura nieraz w s tan ie  podchmielo­
nym.

W s k u te k  tego zostaje w 1931 r. 
zwolniony z posady. Otrzymuje od 
p rawę  w łącznej sumie  2 1 8 8  zł., z 
tem,  że opuści  za jmow ane  przez s i e ­

bie mieszkanie  s łużbowe.  Nie opuści ł  
go  jednak ,  choć podpisał  zobowiąza­
nie. W kró tc e  znalazł  się Blachowski  
w wielkich kłopotach mater ia lnych i 
to spotęgowało  jego rozstrój nerwowy,  
na  k tóry  leczył s ię  w Kasie Chorych

Budżet państwa na r. 1933-34.
Bbdżet  na rok 1933 34. k tóry  w 

tych dniach ma być wnies iony do 
Sejmu,  zam y k a  się w dochodach c y f ­
rą 2.088 mil ionów złotych,  w tvydat- 
kach — 2.449 miljonów* złotych. P rze ­
widziany niedobór wyraża się więc 
cyfrą około 361 miljonów złotych.  J a ­
ko pokrycie n iedoboru przewidziane 
są w pierwszym rzędzie rezerwy s k a r ­
bowe.

W budże tach  dotychczasowych i s t ­
n iały  trzy zasadnicze  grupy :  a’) a d m i ­
nis t racja ,  b) przedsiębiorstwa,  c) m o ­
nopole. Budżet  na rok 1933 34 pos ia ­
dać jeszcze będzie dział czwarty,  o b e j ­

m ujący dochody i w yda tk i  wszystkich  
is tn ie jących funduszów,  jako to: f u n ­
dusz reformy rolnej,  fun dus z  k w a t e ­
ru n k u  wojskowego,  fundusz  gospodar  
czy i fundusz  kredy towy.

Budżet  s taje się więc bardziej 
przej rzys ty,  a co ważniejsze.  obejmuje  
wszystkie  obroty kasowe państwa.

Do budże tu  dołączony będzie od 
dzielnie opracowany  budżet  przeds ię­
biorstwa polskie koleje państwowe,  
n a tom ias t  plan f inansowy przedsię­
biors twa „poczta,  te legraf  i te lefon”, 
oraz p lan lasów,  s t an ow ić  będą część 
in tegra lną  właściwych resortów.

Lot kot. Karpińskiego ukończony.
Z w y c i ę s k i  lotnik p r z y b ę d z i e  d z i ś  d o  W arszaw y .

W sobotę późn ym  wieczorem na 
deszła  do k ra ju  depesza,  że kpt .  Kar­
piński  s tar tu je  w niedzielę rano ze 
S ta m bu łu  i w razie s przy łających wa­
r u nków  wyląduje  na  je dnem  z lo tn isk  
prowincjonalnych.  Wieść  ta sp rawdzi  
ła s i ę .  Około godz. 14 50 samolot  kpt  
Karpińskiego przeleciał na>d Lwowem, 
a o godz. 16.10 kpt .  K -r  eń sk i  i me 
chanik  Rogalski wylądowal i  na  lotnis 
ku  fabryczkom zakładów lotniczych 
P la ge  i Laśkiewinza w Lublinie,  gdzie 
zgromadzi ły  się t ł u m y  publiczności.

Wysiadającym z samolotu  lo tn ikom

zgotowano żywiołową owację.  Obaj 
lo tnicy bv!i bardzo zmęczeni .  Ostatni  
e tap  ze S ta m b u łu  do Lubl ina  p rz eb y ­
li bez lądowania  w c iągu  10 godzin 
15 minu t .  Powiet rzny szlak wiódł ich 
ponad B ułgar ją  i Rumunją .  Srebrny 
samolot  „Lubl in  R. X  nie zawiódł  ani 
razu.  Poza j ed n ą  zamianą świec-s iln ik  
nie pot rzebował  ża dnych napraw.

Dziś o godz.  15.30 dzielni  lotnicy 
przybędą do Warszawy,  zamyka jąc  
t rasę g igan tycznego lotu (14 000 kim.) 
będącego nową złotą kar tą  w dziejach 
lo tn ic twa polskiego.

Marsz głodowy na Londyn.
LONDYN. 2000 bezrobotnych z 

wszystkich  s tron kra ju  podjęło marsz  
głodowy na  Londyn.  Bezrobotni za­
mierzają urządz ć w Londynie m a n i ­
fes tac ję  na znak protes tu  przeciwko 
zarządzeniom,  do tyczącym wypła ty  
zasi łków dla pozostających bez pracy.

Uczes tnicy  pochodu przybyli  do 
m ias ta  rodzinnego Szekspira ,  S t ra t  
ford on Avon. Doszło tam do os trych 
s tarć  z policją. Grupa bezrobotnych w

liczbie 300 osób, k tóra  przenocowała 
w dom u dla ubogich,  była niezado­
wolona z o t rzymanego  pożywienia  i 
rozpoczęła p lądrować m ag az yn  żyw 
nościowy domu noclegowego.  Zawez­
w ana  policja wkroczyła,  lecz n a p o t k a ­
ła na  wielki  opór ze s t rony bezrobot­
nych.  Podczas za mieszek  20 bezrobot­
nych odniosło rany.  Po ty m  i n cy d en ­
cie bezrobotni ko ntynuow al i  marsz  
pod eskor tą  policji.

26 kwie tn ia  spotkał  Blachowski na  ul. 
Mazowieckiej  naczelnego dyrektora  za 
k ładów żyrardowskich,  Koehlera,  p o d ­
szedł  doń i po krótkiej  rozmowie  w y ­
j ą ł  rewolwer,  oddając 2 s t rza ły  do Ko 
ehlera,  w lewe ramię  i k la tkę  p i e r ­
siową.  Ran ny  przebiegł  na  d ru g ą  stro 
cę  ulicy, gdzie padł mar t w y .

Zatrzymany  n a ty ch m ias t  po dok o­
naniu  czynu Blachowski ,  zapytany o 
powód zbrodni,  odrzekł: „Musia łem to 
zrobić, n iesypia łem,  zreduko wał  m nie ,  
nerwy nie w y t rz y m a ły ” Badany póź­
niej przez prokuratora ,  B. przyznał  się 
że z zamia rem pozbawienia  życia Koe 
hlera nosił się już od szeregu ty g o d ­
ni. Bezpośredni  powód zbrodni ok re ­
ślił Blachowski w te-n sposób: zoba­
czywszy Koehlera na  ulicy,  doszecł  
do mego,  prosząc o pozostawienie go 
jeszcze na  jakiś  czas w mieszkan iu  
s łużbowem.  Koehler odpowiedzia ł  po 
niemiecku:  „ w e g ” (precz), w ó w czasB .  
s t rac ił  panowanie  nad sobą i strzelił .  
Zdaniem Blachowskiego Koehler w y ­
da tnie  przyczynił  się do sp o w o d o w a ­
nia ogólnej nędzy i bezrobocia w Ży­
rardowie .  Osobiście nie obraził  on 
Blachowskiego,  lecz dyr.  Waśkiewicz ,  
w y m aw ia ją c  B. posadę,  zaznaczył ,  że 
czyni to na  specja lne polecenie dyr.  
Koehlera.

Sprawa Blachowskiego wywołała  
żywe zainteresowanie  nie tylko w Po l ­
sce, iecz i zagran icą  a zwłaszcza we  
Francj i  ze w zg lę du  na ponure  tło p a ­
nu jących s tosunków w Żyrardowie,  
k tóre  zrodziło zbrodnię.  Zakłady ż y ­
rardowskie,  pozostające w rękach k a ­
pi tału  f r ancusk iego są obrazowym 
przyk ładem rabu nk ow ej  gospodark i  te 
go kapi ta łu  w Polsce i mal t re towania  
Polaków,  za t rudn ionych  przez ten k a ­
pitał .

J u t ro  podam y szczegółowy opis 
p ierwszego dnia tej sensacyjnej  roz­
prawy.

P r z e d  s t r a j k i e m  w łó k ie n n ic z y m

Klęska Hoouera .
Centrala propagandy komunistycznej

p r z e n i e s i o n a  z o s t a j e  {d o  S z t o k h o lm u .
SZTOKHOLM. Władze sowieckie

N. JORK. Klęska Hoovera  przy 
nadchodzących  wybo rach  na prezy­
denta  Stanów Zjednoczonych jes t  rz e ­
czą pewną.  Zwycięs two Roosevel ta u- 
wa żane  jest  za przesądzone,  a dow o­
dzą tego wyniki  prób głosowania,  u- 
rządzone przez znane pismo l i teracko 
polityczne „Li terary D ig e s t ” . Z ot rzy­
m an y ch  dotychczas  2.6000.000 odpo­
wiedzi  trzy p iąte g łosów wypowie  
dział > się za Roosevel tem a tylko dwie 
p iąte  za Hooverem.  Z 48 s tanów Roo 
sevel t  uzyska ł  w tem próbnem g ło ­
sowaniu  większość w 39 s tanach.

postanowiły  przenieść  siedzibę c e n ­
trali p ropagandy  zagranicznej  z Berl i­
na  do Sztokholmu.  J e d n y m  z m o t y ­
wów tej zmiany m a b>ć fakt,  że d e ­
legacja handl ow a Sowietów w Sztok­
holmie  korzysta  z n ie tykalności  dy ­

plomatycznej.  Ostatnio Sowiety  zwró­
ciły się do rządu szwedzkiego o w y ­
danie paszportów dla l icznych dele­
gatów handlowych,  co pozostaje w 
związku z przenies ieniem siedziby 
central i  propagandowej.

Prasa austriacka na żołdzie Niemiec.
WIEDEŃ. „R eichspos t” przytacza 

za ber l ińsk im  „V o rw ae r t s” dane,  d o ­
tyczące  funduszów,  użytych  przez 
rząd niemiecki  na eele propagandy  
prasowej zagranicznej  i czyni z tego 
powodu u w agę  nas tępującą:  Uwzg lęd ­

niając te obfite źródła urzędowe i 
prywatne ,  przeznaczone na  p ro p a g a n ­
dę zagraniczną,  zrozumiemy dlaczego 
niektóre koła i dzienniki  w Aust r j i  
in t eresują  się więcej  P ru sam i  i N i e m ­
cami,  niż własną ojczyzną aus t rjacką.

LONDYN. Wysi łk i  rządu celem 
zażegnan ia  za ta rg u  w przemyśle  b a ­
we łn ian ym  w Lancashire  n ie  dały r e ­
zul ta tu .  Ostatnie w a ru n k i  robotników 
w sprawie  płac były o 3 proc. w.yższe 
od wysokości  płac, us ta lon ych przez 
przemysłowców.

Sy tuacja  j es t  bardzo naprężona.  
Wypo w iedzen ie  w yga sa ,  p r a w d o p o ­
dobnie dziś lub  ju t ro  w yb uc hnie  w 
przemyśle  włókienn iczym s t ra jk ,  k tó ­
ry  obejmie  200.000 robotników.

Walki u l iczne  dziec i  w fl i tonie.
HAMBURG. W Altonie doszło do 

krw awej  bójki około 100 chłopców w 
w ieku szkolnym,  z k tórych część po ­
chodzi z rodzin kom uni s tów ,  a część 
z hi t lerowców.  Z przewróconych wóz­
ków urządzil i  oni na  ul icy  barykady.  
Dopiero si lny  oddział  policji zdołał  
rozdzielić walczące dzieci.
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DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" «»-ga a l e j a  27
Dziś nowy rewelacyjny przebój sezonu!

M A f  t M  r M I D r a m a t  ludzi, którzy igrają 
l l W  W f  V n l « H W  z życiem, szydzą z miłości 
i drwią ze śmierci. W rolach głównych; Lew Ayr e s ,  M ae Clarke 
_________ i słynny następca  Lon Chaweya B oris  Karloff________
NAD PROGRAM: Sensacja! Ulubieniec wszystkich! Najsłynniejszy jeździec 

świata! Niezrównany, „król sensacji"! TON MIX
wystąpi w swym najnow szym  V  \ f  1 K  TF fk *9 fi*
--------------- filmie dźwiękowym Mm W V 1 E  A L U  I U

Bomby ł z a w i ą c e  w t e a t r z e .

Nowy r z a d  belgi jski .
BRUKSELA. Nowy gabinet belgij­

ski został utworzony. Będzie on rzą­
dem przejściowym, którego zadaniem 
jest przeprowadzenie nowych wybo­
rów, Na czele nowego rządu stanął 
jako promjar hr. de Broguevelle, który 
obejmuje również tekę ministra rol­
nictwa. Gabinet ten składa się z 3 
ministrów katolickich, 4 liberałów, 4 
członków partji flamandzkiej i 1 de­
mokraty chrześcijańskiego.

Na pierwszem posiedzeniu rządu, 
które odbędzie się dziś, iub jutro, 
zapadnie uchwała o rozwiązaniu par­
lamentu i wyznaczenia nowych wy­
borów na 20 albo 27 listopada.

K onfe renc je  D a c  Donalda z Dauisem-
LONDYN. Delegat  rozbrojeniowy 

Hoovera, Norman Davis, zaproszony 
został przez premjera Mac Donalda do 
Shequers, gdzie prowadzone są po- 
mięuzy nimi rozmowy na temat roz­
brojenia moralnego, wznowienia prac 
konferencji rozbrojeniowej, załatwienia 
raportu Lytona oraz program wszech­
światowej konferencji ekonomicznej 
w Londynie.

Wielomi l jonowe o s z u s t w o  w Wiedniu.
WIEDEŃ. Policja Wiednia, Pragi 

i Berlina zajmuje się sprawą wielkie­
go oszustwa, ktiirego ofiarą padł czes 
ki hrabia Nostiza. Oszustwa dokonał 
wielki makler nieruchomości, Zygmunt 
Amarant przy tworzeniu towarzystw 
akcyjnych do spekulacji domami. Hr. 
Nostiz poszkodowany został na 10 
miljonów złotych.

Rewolta  w w ięz i e n iu  nowojor sk ie tn .
NOWY JORK. W więzieniu nowo 

jorskiem na Walf are Island wybuchła 
rewolta. Więźniowie chcieli się wyła 
mać z więzienia. Policja zabiła jedne

o więźnia. Dyrekcja więzienia zażą
ała posiłków od komendy policji. Na 

pomoc wysłano pięćdziesięciu polic 
jantów z karabinami maszynowemi i 
gazem łzawiącym. Ponieważ mimo 
to przyszło jeszcze kilkakrotnie do 
starć, zażądano dalszych posiłków.

We wszystkich więzieniach nowo 
jorskich wzmocniono straże, ponieważ 
istnieje niebezpieczeństwo rewolty 
także i w tych więzieniach.

KmO-TEATR „Nowości" I
Film, który wszyscy winni obejrzeć.

W ielkie  arcydzieło seksualne

NIEBEZPIECZEŃSTWA H i t  O S  C l
W  rolach głównych: Toni O. Eyck,

Hans Itu re , A dalbert Schlettoro  Al­
b e r t B asserm an .

TYLKO DLA DOROSŁYCH.
Nad program: Tygod dsw ięk. Foxa.

BERLIN. Podczas przedstawienia 
opery „Salome” w teatrze w Elberfel- 
dzie rzucili nieznani sprawcy na salę 
kilka bomb z gazem łzawiącym. Pub­
liczność w panice opuściła salę. Bom­
by rzuciło dwuch bezrobotnych na znak 
protestu przeciwko występom hiszpań­
skiej śpiewaczki.

Groźny b un t  2 tys .  w ięźniów.
KINGSTON. W więzieniu Porths- 

mouth w Kingston (Kanada) wybuchł 
200 więźniów. Obezwładnili oni 40 
dozorców więziennych, trzymając ich 
jako zakładników. Władze wahają się 
użyć wojska dla stłumienia buntu i 
chcą głodem zmusić zbuntowanych 
do poddania się.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Do Moskwy przybył znany pia­
nista polski, Artur Rubinstein, który 
da kilka koncertów w Moskwie. Le 
ningradzie i innych miastach Z.S.R.R

— Liczba bezrobotnych w Niem­
czech w czasie od 1 do 15 b. m. 
wzrosła o 48,000 osób i wynosiła 
5,150,000.

— Do Gdańska przybył z Genewy 
nowy wysoki komisarz Ligi Narodów, 
Helmer Rosting.

— W mowie wyborczej w St. Lo- 
nis (St. Zjednoczone) Roosevelt zapo­
wiedział natychmiastowe zniesienie 
prohibicji po objęciu urzędu prezy­
denta.

— Do przyszłych wyborów zgło­
szono w Berlinie 32 listy, m. in. listę 
manarchistyczną pod oficjalną nazwą: 
„Deutsche K aiserParte i”.

— Nad Borysławiem szalała przez 
cały dzień niezwykle silna wichura, 
która powywracała wiele kominów, 
pozrywała przewody elektryczne i zni­
szczyła w wielu szybach wiertniczych 
korony wież szybowych.

— W ciągu ostatnich 3 ch miesięcy 
wskutek wypadków, spowodowanych 
nowoczesnym ruchem komunikacyj­
nym w Londynie, straciły życie 304 
osoby, 14,340 odniosło rany.

— W Alpach bawarskich spadł ob­
fity śnieg. Grubość powłoki śnieżnej 
dochodzi na najwyższych szczytach 
do metra.

— W połudn. Afryce na zachód od 
Randfonfein odkryto bogate pokłady 
złota, ciągnące się na przestrzeni 65 
kilometrów.

— W Leningradzie sąd sowiecki 
skazał na śmierć przez rozstrzelanie 
6 urzędników fabryki obuwia „Skoro- 
chód”, oskarżonych o kradzież 1,000 
nar butów.

K R O N I K A
KALEND ARZVK

W torek  25 października. Kryspina i 
Kryspiniana.

W icood atoóca: o g. 6.17 Zachód 16.22
N o c n e  dyiury a p t e k .

W  nocy z poniedziaku na wtorek: 1 
Aleja, W ieluńska.

W nocy z wtorku na środę: II Aleja, 
Ostatni Grosz.

W święto tych, którzy 
polegli na Polu Chwały.

W dniu 1 listopada 1932 r. wzo­
rem lat ubiegłych Powiatowy Zarząd 
Federacji P. Z. O. O. w Częstochowie 
urządza uroczysty obchód „święta U- 
marłych”, dla oddania czci prochom 
Bohaterów poległych w obronie Oj­
czyzny.

Federacja zwraca się z gorącą 
prośbą do władz państwowych, woj­
skowych, samorządowych, zarządów 
związków i organizacyj zawodowych 
— społecznych, młodzieży szkolnej i 
wszystkich mieszkańców miasta Czę­
stochowy o wzięcie jaknajliczniejszego 
udziału w oddaniu hołdu Tym, którzy 
polegli na Polu Chwały.

Niechaj w tym dniu, serdeczne 
wspomnienia ich największej ofiary, 
złożonej na ołtarzu Ojczyzny, zjedno­
czą nas w jednym szeregu nad ciem­
ną mogiłą naszych Braci, którym złóż­
my w hołdzie wielki łańcuch z serc 
naszych, przepełnionych gorącą bra­
terską miłością.

Wszystkie organizacje i związki, 
które dotąd nie zgłosiły swego udzia­
łu w obchodzie, proszone są o przy-

Teatr Kameralny
od piątku 21 października 1932 r.
codziennie o godz. 8 wieczorem

„Beczki Złota”
znakomita, szampańskim humorem 

tryskająca fa>sa w 3 ch aktach 
Evansa i Valentinea.

W  głównych rolach wystąpią p.p. Ce- 
ranka-Poznańska, Gozdecka, Z iem biń­

ski, Bielicz i Dębicz.
SZATNIA NIEO BO WIĄZUJĄCA.

oycie w ouiu 1 listopada b. r. o godz. 
12.45 na zbiórkę w Alejkę Sienkiewi­
cza i zgłoszenie się u komendanta 
całości p. Lelito Jana.

Program szczegółowy uroczystości 
w najbliższych dniach będzie ogłoszo­
ny w prasie.

Zebranie organizacyjne sek- 
cjl Bezrobotnych Prac. Umysł.

W ut>, czwar tek  dn. 20 om. w 
lokalu przy ul. Dąbrowskiego 21 od­
było się zebranie organizacyjne bez­
robotnych pracowników umysłowych. 
Zebraniu przewodniczył p. Kaz. Koło­
dziejski. Zagaił p. Konst. Kowalski, 
wyjaśniając konieczność i celowość 
zorganizowania się bezrobotnych prac. 
umysłowych dla celów samoobrony.

Po dokonaniu skompletowania 
składu sekcji w liczbie 50 członków 
przystąpiono do wyboru zarządu i ko 
misji rewizyjnej. Skład zarządu sta­
nowią pp.: Kazimierz Kołodziejski
(prezes), Konstanty Kowalski (wice­
prezes), Marjan Masłoń (sekretarz), 
Ignacy Krawczyk (skarbnik), Stefan 
Wołniak, Bronisław Ciszewski, Eugen 
jusz Kwarnberg. Komisja rewizyjna: 
pp. Mieczysław Bednarski, Piotr Ko­
łodziejski, Stanisław Gorząd.

Ze Związku Podof. Rezerwy. 
Na zebraniu Związku Podoficerów 
Rezerwy (Aleja Kościuszki 10), które 
odbyło się w ub. sobotę, poruszano 
następujące zagadnienia: wypowiedzią 
no się za utrzymaniem akcji strajku 
włoskiego w stosunku do elektrowni 
belgijskiej, pobierającej nadal nad­
mierne ceny za prąd elektryczny 
(uzasadniali: ini. FraDke i p. Sobczak). 
Omówiono udział związku w „Święcie 
Umarłych* oraz w Święcie „11 listo­
pada” jako rocznicy wyzwolenia Pol­
ski oraz sprawę ubezpieczenia człon­
ków n* wvr»«dek bezrobocia

Kmo-Teatr „ATLANTIC**"
Dziś i dni nas tępnych. 

M onumentalne arcydzieło filmowe, któ 
rego akcja trzym a widza cały czas w 
napięciu uwago K onrad Veidt i u ro ­
cza Karin Evans w arcyfilmie reży se r

ji n iezrów nanego JOE MAY‘A p.t.
U S T B T m n  K O n P M t J ł l

Nad program: ARCYW ESOLA FAR8A 
________ i KRONIKA P. A. T-a.

Całkow ity  p r o g r a m  ilu s trow any  
_______d ź w ię k o w o -m u iv c łn ie .
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Cóżbym mógł mieć przeciwko 
temu, kochany kuzynie! Przeciwnie 
bardzo będę szczęśliwy mieć ciebie za 
towarzysza podróży a i matka urado­
wana będzie twoją wizytą. — Jutro 
niedziela, pojedziemy więc do Bry-sur 
Marne jutro.

Raulowi twarz się wypogodziła.
— O której godzinie wyjedziemy? 

— zapytał.
— Tak, ażeby przyjechać tam na 

śniadanie. Bądź na dworcu Wschod­
nim o dziesiątej rano.

— Będę. Czy razem zjemy obiad 
dziś wieczorem, mój drogi Filipie?

— Nie, mam mnóstwo interesów i 
nie wiem, kiedy będę wolny. Zoba­
czymy się jutro.

— A więc do jutra, dziękuję ci po 
tysiąc razy za poczciwą pomoc, którą 
mi okazujesz. Bez ciebie dawno już 
straciłbym głowę wśród tego labi­
ryntu.

— Zarówno jak i ty zainteresowa­
nym jestem mój kuzynie w wyjaśnie­
niu tej sprawy.

— Tak jest, przez przywiązanie do 
mnie.

— A także przez egoizm.
— Jakto?

— Zarówno jak i ty byłem posą­
dzany.

• — Jakto? posądzany ty! Przez 
kogo?

— Ależ przez doktora Giiberta, za 
pytaj go .. Odpowie ci szczerze, że on 
pierwszy był moim oskarżycielem.

— Przypuszczając to, dowiodłeś 
przez te dwa dni, któreśmy razem z 
nim spędzili, że się mylił.

— Dowód ten wtedy dopiero bę­
dzie zupełnym, kiedy prawdziwi wi­
nowajcy, człowiek o czerwonych wło­
sach i jego wspólnik będą pod klu­
czem. Miejmy nadzieję, że to wkrótce 
nastąpi.

Dwaj kuzynowie zamienili uścisk 
ręki i rozstali się.

Filip zamiast udać się odrazu na 
ulicę Asas, wszedł do biura telegra­
ficznego i wysłał depeszę następującą:

„Bry sur Marne, z Paryża — Villa 
Róż”.

„Pani baronowa de Garennes”.
„Przyjadę jutro na śniadanie z Ra 

ulem.”
— Wiedząc o tern naprzód — my­

ślał — matka moja będzie się pil. 
nować.

Po wysłaniu depeszy młody czło­
wiek udał się do swego mieszkania.

Vendame oezekiwał go.
Pan i lokaj, obawiając się tajemne­

go nadzoru, nie śmieli zamienić ani 
jednego słowa przez cały czas pobytu 
w Morfontaine, a jednak uczuwali po­
trzebę powiedzenia sobie nawzajem

wielu rzeczy.
— Nakoniec, panie baronie, jesteś­

my sami! — zawołał Juljan Vendame, 
wchodząc za Filipem do gabinetu. — 
Możemy swobodnie pogadać! Pan ba­
ron był tam prawdziwie zdumiewają­
cy! osłupiałem z zachwytu! A ze mnie 
czy pan baron zadowolony?

— Wcale dobrze się trzymałeś. Mo 
gę cię tylko pochwalić.

— Niema wątpliwości, żeśmy urzą 
dzili wybornie tego doktora, żeby go 
raz djabli wzięli, był on naszym wro­
giem! — odrzekł Juljan. — Podejrze­
wał nas, zastawiał na nas sidła! Ale 
napotkał na lepszych od siebie... Wzię­
ty kompletnie na kawał, ten policjant 
amator! Teraz nie ma się już czego 
obawiać.

— Podejrzenia są usunięte, przy­
znaję, ale nie należy się jeszcze tak 
bardzo uważać bezpiecznymi i głosić 
zwycięstwo.

— Pan baron pozwoli mi zapytać, 
co się stało od czasu jego powrotu do 
Paryża?

Filip szczegółowo powtórzył roz­
mowę z sędzią śledczym, zejście do 
kupca win i fryzjera w poszukiwaniu 
człowieka o czerwonych włosach, z 
czego Vendame śmiał się na całe 
gardło.

— Ale teraz nie o to już chodzi— 
dodał pan Garennes.

— A o cóż takiego?
— O Gabrjelę...
— Zdaje mi się, że kiedy ona już

jest w kuracji digitalinowej, wszystko 
pójdzie jak najlepiej...

— Nie należy nic przyśpieszać, 
trzeba, ażeby śmierć wydawała się zu­
pełnie naturalną.

— A któżby myślał podejrzewać. 
Któżby chciał się zajmować tą gąską?

— Doktór Gilbert.
Juljan podskoczył.
— Doktór Giłbertt — powtórzył,— 

jeszcze on!
— Zawsze!
— To djabeł prawdziwy, nie czło­

wiek, żeby tak się mieszać w to, co 
do niego nie należy. Ale koniec koń- 
cem, co nas to obchodzi? Raz go już 
wzięliśmy na muchę, wtźmiemy raz 
jeszcze.

— Tym razem byłby mocniejszym, 
jeżeli na to nie poradzimy-

Vendame z miną pomieszaną rzekł 
jęczącym głosem:

— A więc nigdy nie będziemy 
mieć spokoju przez tego jegomośoi! 
Cóż więc on jeszcze zamyśla nowego?

— Doktór odnalazł ślady Honoraty 
Lefebvre.

— Honoraty Lefebvre, która przy­
niosła małą do nas, do Nanteuil-le- 
Haudouin?

— Tak.
— Do licha! Gdzież się znajduje 

ta kobieta?
— W Nowym Jorku.
— Do pioruna! nie podobna tam 

pójść zawiązać jej gębę.
C. d. n.
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Dzli koncert ku czci Szo­
pena. Otwarcie cyklu „Dai Szopę- 
nowsk ch“ nat-tąpi dziś, w poniedzia­
łek, o godz. 8 wiecz. w pali teatru
Kameralnego na koncercie • recitalu 
znakomitej pianistki p. Wandy Ko- 
peckiej. Koncert ten będzie manifes­
tacją Częstochowy, pragnącej uczcić 
pamięć genjalnego mistrza tonów.

Na program złożą się słynne etiu­
dy c-moll (op. 10) i cis moll (op. 25) 
skomponowane przez mistrza nawieść 
o tragicznym unadku Warszawy.

Maksymalna itopa procen­
towa — 12 proc. W „Dzienniku 
Ustaw" ukazało się onegdaj rozporzą­
dzenie ministra skarbu o lichwie pie­
niężnej najwyższych dozwolonych ko­
rzyści majątkowych w pieniężnych 
stosunkach kredytowych.

Zgodnie z tern rozporządzeniem, w 
pieniężnych stosunkach kredytowych 
nie wolno wymawiać sobie i pobierać 
w gotówce lub innych wartościach w 
Jormie procentu lub w jakiejkolw iek 
innej formie korzyści majątkowych, 
przewyższających 12 proc. w stosunku 
rocznym.

Umowy, zawarte przed dniem wejś 
cia w życie tego rozporządzenia, w 
których wymówione, a dotychczas do­
zwolone korzyści majątkowe ponad 
normę 12 proc. nie zostały pobrane 
przed tym terminem, ulegają wyko­
naniu w ten sposób, że korzyści te 
mogą być pobrane w umówionej w y­
sokości za czas do najbliższego ter­
minu ich płatności. Termin ten nie 
może przekraczać daty 31 grudnia 
1932 roku.

Jeżeli termin płatności korzyści 
majątkowych nie został ustalony, prze 
widziana w tern rozporządzeniu stopa 
procentowa będzie stosowana od dnia 
ogłoszenia niniejszego rozporządzenia.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

P. O. S. Miejski Komitet W. P. i 
P . W .  zawiadamia, że próby na Pań­
stwową Odznakę Sportową zostaną 
przeprowadzone w dniach 26, 29 j 
ewent. 30 października b. r. od godz. 
14 — 17 na boisku sport^wem 27 p.p.

Koncert Jana Kubelika.
Fenomenalny skrzypek, Jan Kube­

lik , którego fascynujące nazwisko i re- 
welacyloe występy znane są na całym 
świecie, wystąpi w Częstochowie ty l­
ko jedyny raz w przejeździe zagranicę. 
Dyrekcji „Grand - Kina" udało się z 
wiełkim  trudem pozyskać tego w iel­
kiego mistrza.

Koncert mistrzowski, Jana Knbeli- 
ka odbędzie się w sali „Grand Kina” 
w nadchodzący piątek, dnia 28 b. m., 
•o godz. 21.30.

Akompanjować znakomitemu artyś 
cie będzie specjalnie sprowadzony z 
Czechosłowacji prof. Alfred Holecek. 
Bilety już nabywać można w kasie 
„Grand-Kina” codziennie od godziny 
10 rano.

»»
DŹW IĘKOW E

GRAND-KINO”

; l̂ rtnelme
* PATROL
N a jw ię k s zy  film  lo tn i­

czy , w  k tó ry m  ro le  
n ieustraszo nych  o rlą t 

g rają

Ryszard Barthelmes, 
Neil Hamilton i 

Douglas Fairbanks jr.

S zcze g ó ły  w  afiszach.

Kino „MUZA << I I  A le ­
ja  43

D ziś  i dni następnych.

M a ł ż e ń s t w o
W  ro li g łó w n e j: B rig id a  H eim .

Romans Hrabianki i.
W  ro li g łó w n e j: Carm e Boni.

S A L A  G R A N D - K I N A  w Częstochowie.
P IĄ TEK , dnia 28 90  października 1932 r o godz. 9 .3 0  wiocz.
JEDYNY WIELKI KONCERT MISTRZOWSKI

Fenom enalny skrzyp ek  
ś w ia to w e j s ła w y -------

P r z Y  f o r t e p ia n ie :  P ro f. A lfred  H o lecek . W  p r o g r a m i e  u t w o r y  s k r z y p c o w e :  
G O L D M A R K A ,  B R U C H A  C Z A J K O W K I E G O .  K U B E L I K A ,  P A G A N I N I E G O  i >n.

JAN KUBELIK
B i l e t y  o d  z ł .  2.—  d o  z ł .  7.—  j u ż  n a b y w a ć  m o ż n a  w  k a s ie  „ G r a n d  -  K i n a “  

c o d z ie n n i e  o d  g o d z .  10 e j  r a n o .

Zawiadam iam y P. P. właścicieli sklepów,
że z dniem 25 bm. wprowadzamy dla sklepów nową taryfę blokową 
Każdy z PP. właścicieli sklepów, który z nowej umowy chciałby ko­
rzystać, zechce zawrzeć z Elektrownią specjalną umowę. Umowy, pod­
pisane przed 15 listopada r. b., dają prawo do korzystania z nowej 
stawki przy rachunkach za miesiąc listopad. Jednocześnie komuniku­
jemy, że wprowadziliśmy taryfę ryczałtowa d'a klatek schodowych.

ELEKTRO W NIA w  CZ£STOCHOW |E'

Pożegnanie p. inż. Kazimierza Kiihna
b. starosty częstochowskiego.

W ub. niedzielę, w sali straży og­
niowej odbyło się pożegnanie p. inż. 
Kazimierza Kiihna, odchodzącego do 
Stanisławowa na stanowisko naczel­
nika wydziału samorządowego urzędu 
wojewódzkiego po 12 letniem piasto­
waniu godności starosty częstochow­
skiego.

Prezydjum komitetu pożegnania 
stanowili; poseł Biluchowski, dyr Płu­
dowski, kom. Mazur, sędzia Keller, 
dyr. Stalens, dyr. Matula, wicekomi- 
sarz Madeyski, prezes Kon, prezes 
Misiorowski i p. Rozenberg.

Wchodzącego na salę, w towarzys­
twie małżonki, p. inż. Kiihna powitał 
chór „Pochodnia” . Starosta zajął, wraz 
z małżonką, honorowe miejsce w to­
warzystwie gen Dąbkowskiego, nowo- 
mianowanego starosty częstochowskie­
go p. Eustachiewicza oraz ks. prałata 
Zimniaka.

Uroczystość otworzył poseł B ilu ­
chowski.

Przemawiali: poseł Biluchowski,
ks. prałat Zimniak, dvr. Płudowski, 
gen. Dąbkowski, dyr. De Hagen, p. 
Skowroński, p. Pacek, p. Rozenberg, 
mec. Bogobowicz, insp. Peche, inż. 
Brykalska, prezes Kon, kom. Sered- 
nicki, radca Musiał, radca Grygosió- 
ski, p. Michalski oraz przedstawiciel­
ka kobiet wiejskich. Po przemówie­
niach poseł Biluchowski wręczył p. 
Kiihnowi czek na 5 tys. złotych, ze­
branych na zapoczątkowanie wydaw­
nictwa regionalnego.

P. inż. Kiihn, szczerze wzruszony 
formą pożegnania, w serdecznych sło­
wach podziękował przedstawicielom 
społeczeństwa za współpracę i wyra­
żone uznanie dla jego 12-letniej ucz­
ciwej pracy dla powiatu i miasta.

Śpiew „Pochodni” zakończył uro­
czystość.

Obchód 20-lecia istnienia harcerstwa 
w Częstochowie.

Uroczystość obchodu 20-lecia is t­
nienia harcerstwa na terenie Często­
chowy i powiatu wypadła nader oka­
zale.

W sobotę o godz. 7.30 odbyło się 
w kościele św. Jakóba nabożeństwo 
żałobne za dusze poległych w bojach 
harcerzy. Wieczorem reprezentacje 
wszystkich szkół miejscowych ze sztan 
darami przemaszerowały Alejami, kie­
rując się ku Alejce Sienkiewicza, 
gdzie złożono wieńce na grobie „N ie ­
znanego Żołnierza.

Wczoraj o godz. 9,30 na Jasnej 
Górze odprawione zostało uroczyste 
nabożeństwo, w którem udział wzięli: 
władze państwowe i samorządowe, 
harcerskie, szkolne, wszystkie szkoły 
miejscowe, organizacje społeczne ze 
sztandarami oraz liczni zaproszeni go

ście i społeczeństwo.
Po nabożeństwie odbyła się na pla 

cu magistrackim defilada wobec przed 
stawicieli władz cywilnych i wojsko­
wych oraz licznych tłumów publicz­
ności. Świetna postawa harcerzy w y­
warła prawdziwie imponujące wraże­
nie. Następnie drużyny udały się do 
I go gimnazjum państw., gdzie odby- 
ła się akademja.

Około godz. 18 rozpalono na placu 
magistrackim ogniska harcerskie i 
młodzi harcerze złożyli uroczyste przy 
rzeczenie na wierność i posłuszeństwo 
Ojczyźnie i prawu.

Obchód ten wywarł niezatarte wra 
źenie na mieszkańcach naszego mia­
sta, wśród których harcerze, za swą 
chlubną działalność cieszą się zasłu­
żenie wielkiem uznaniem.

Czy nastąpi zlikwidowanie funduszu Bezrobocia
w Częstochowie?

Nieookojąca sprawa likw idacji a. 
gend Funduszu Bezrobocia w Często­
chowie i przydzielenie tej instytucji 
do F. B. w Kielcach ciągle jeszcze nie 
znajduje dt fmitywnego rozstrzygnięcia 
przez czynniki miarodajne. Koniecz­
ność utrzymania FB.wCzęstocbowie.w 
mieście wybitnie przemysłowem, li- 
czącem 120 tysięcy mieszkańców, mo­
tywowaliśmy szeroko.

Dziś możemy podzielić się z na­
szymi czytelnikami wiadomością, że

że w dniu 28 b. m. sprawa ta będzie 
przedmiotem obrad Zarządu Głównego 
F. B. w Warszawie, na którem zapad 
nie decyzja, wyrokująca o losach na­
szego Funduszu Bezrobocia.

Zarząd główny roz­
patrzy bezstronnie motywy przema­
wiające za utrzymaniem Funduszu u 
nas oraz weźmie pod rozwagę petycję 
sfer przemysłowych Częstochowy w 
tej sprawie, domagającą się utrzyma- 
F. B. w naszem mieście.

Bitwa na ul. Warsxawskiej.

P o k ó j z o d d zie ln em  w ejśc iem  d o w y n a  
jęc ia  I I I  A le ja  79 m. 8, I I I - c ie  p ię tro

fro n t.

Na tle osobistych nieporozumień wy­
nikła na ul. Warszawskiej formalna 
bitwa między 52 letnim Janem (oj­
cem), 32 letnim Janem (synem) Fe­
liksami, Heleną i Agnieszką Feliks z 
jednej strony, a Michałem i Justyną 
małżonkami Bojko, Em ilją i Stanisła­
wem małżonkami Radzioch i Piotrem 
Przybyłem z drugiej strony.

Walczono przy pomocy noży, k i­
jów, kamieni itd. Natychmiast utwo­
rzyło się wielkie zbiegowisko, wsku­
tek czego zatamowany został całko­
wicie ruch na odcinku, gdzie oba o- 
bozy walczyły ze sobą.

O powyższem zawiadomiono komi- 
sarjat policji, który wydelegował na 
miejsce bitwy k ilku  posterunkowych. 
Z w ielkim  trudem udało się policjan­
tom rozdzielić walczących. Wszyscy 
prawie walczący byli poturbowani, 
najgorzej jednak wyszedł z bójki Piotr 
Przybył, którego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Wszystkich uczestników starcia 
sprowadzono do komisarj^tu, skąd po 
sporządzenie sążnistego opisu całego 
zajścia ze szczególnem uwzględnie­
niem nazwisk „bohaterów", wypusz­
czono ich na wolność.

On kiedyś tak samo się un iós ł i  w zruszył 
O dy zaw iódł rachuby Jehowa:
W ym ówił mu kredyt, a to co zostało —  
Część u k ry ł, a część zdyskontował.

Ody teraz w obronie francuzów  w ypisa ł 
W zruszenia i  łez pełne słowa,
Ja  zaraz w iedzia łem : On znów ćoś ukryw a , 
On znowu chce coś zdyskontować.

On dawno ju ż  czeka na czeki francuskie , 
Więc poco ta  cała rozmowa?

Dlaczego on z nam i n ie  m ów i: otwarcie? 
Ze chciałby je  znów dyskontować!

K O M U N I K A T .
W odpowiedzi p. St. Niebudkowi z 0 W P.

W związku z notatka: „Sprostowa­
nie wzmianki z życia Legjonu Mło­
dych” , zamieszczoną w N-rze 244 „Sło­
wa Częstochowskiego” , z dnia 28-go 
października b. r., a podpisaną przez 
kierownika O.W.P., p. Niebudka, pro­
szę o umieszczenie niniejszej odpo­
wiedzi:

Nieprawdą jest, jakoby Tadeusz 
Kałuski nie był członkiem Obozu W iel­
kiej Polski.

Natomiast prawdą jest, że T. Ka- 
łuski był nawet protegowany do O.W.P. 
w Częstochowie przez Rutkowskiego 
i Przygodzkiego (członków O.W.P.).

Prawdą jest, iż p. Herzberger, szu­
kając T. Kałuskiego, celem odebrania 
od niego roweru, spotkał go w lokalu 
miejscowego Obozu W ielkiej Polski.

Prawdą jest, iżT .K ałuski na wszel­
kie zebrania i wiece Narodowej De­
mokracji, czy O W.P. otrzymywał za­
proszenia i wseędzie był przez O.W.P. 
mile widziany.

Również nie szkodzi zaznaczyć, iż 
T. Kałuski przeważnie przebywał w 
towarzystwie menerów miejscowego 
O.W.P.

Prawdą niezbitą jest, iż Obóz W iel­
kiej Polski posługuje się konfidenta­
mi, naco mamy świadków, którym i 
w każdej chw ili możemy się okazać.

Narazie tyle, p. St. Niebudku, k ie ­
rowniku O.W.P. w Częstochowie.

Komenda Obwodu Częstochowskiego 
Legjonu Młodych,

Związku Pracy dla Państwa.
Złodziej z Kalisza na goft- 

cinnych występach w Często­
chowie. Stefan Smusia, mieszkaniec 
Kalisza przybył do Częstochowy na 
gościnne występy, przywożąc ze sobą 
różne narzędzia, niezbędna do ogra­
bienia cudzych mieszkań.

Wczorajszy występ Smusi u p. Her­
ca Parasola (Ale(a 28) skończył się 
zgoło niefortunnie. W chw ili, gdy zło­
dziej gospodarował w mieszkaniu p. 
Parasola, ten ostatni powrócił z mias­
ta i widząc drzwi do mieszkania o t­
warte wszczął alarm.

Smusia rzucił się wobec tego do 
ucieczki, reyygnując z łupu, wpadł 
jednak w rozwarte dlań ramiona nad­
biegającego policjanta który zapro­
wadził go w gościnne mury komisar- 
jatu. Przy złodzieju znaleziono precy­
zyjne narzędzia złodziejskie. Z pole­
cenia sędziego śledczego Smusia prze­
bywa obecnie w „szarym domu” , o- 
czekuiąc wyroku sądowego.

Wizyta złodziejki w miesz­
kaniu p. Sztajera.Antonina Nowak 
(Aleja 10) należy do niewiast odno­
szących się z wielkiem wstrętem do 
wszelkiej uczciwej pracy, która daje 
coprawda nieduży dochód w dzisiej­
szych czasach, nie bywa jednak powo 
dem zatargów ze sprawiedliwością.

Złożyła ona wczoraj wizytę w miesz 
kaniu Izraela Sztajera (Aleja 18), gdzie 
korzystając z chwilowej nieobecności 
domowników, skradła szlafrok, 4 pary 
pantofli damskich i pullower, łącznej 
wartości 120 zł.

Na klatce schodowej Nowak nat­
knęła się na p. Sztajera, który na 
widok swej własności, będącej w ręku 
złodziejki, zapłonął gniewem i posta­
nowił ją oddać w ręce sprawiedli­
wości. Nowakowa nie czekała jednak 
na decyzję okradzionego i rzuciła się 
do ucieczki porzucając skradzione 
rzeczy.

Kradzieże
— Również Zygmunt Pryciak 

(Aniołowska 32) przyłapany został na 
kradzieży koszyka z masłem i ja jam i 
na szkodę Mackiewicz Pauliny (W ol­
ności 43-47). Działo się również na 
ul. Warszawskiej.
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Z Krzepic.
Z in ic ja ty w y  i s t a r a n ie m  K o m i t e ­

tu  G m in n e g o  B B W R  w d n iu  8 b .m . 
o d b y l i  s ię  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  za 
spokój d u sz  śp. P re z y d e n to w e j  M oś­
cick ie j ,  o rap  pór. Ż w irk i  i inż. W ig u ­
ry ,  w k tó re m  w zię li  udz ia ł :  m łodz ież  
szkó ł  p o w sz e c h n y c h  z K rzep ic ,  K uź- 
n iczk i ,  K u k o w a  i Z w ie rzy ń ca  z n a u ­
c z y c ie l s tw e m  in corpore ,  w ład ze  p a ń ­
s tw o w e  i k o m u n a ln e ,  s t r a ż  pożarna  z 
K rzepic . Z w iązek  S t r 'e l e c i u  i c z ło n ­
k o w ie  i s y m p a ty c y  B B W R . •

Je d n o c z e ś n ie  w ty m ż e  d n iu  o d b y ­
ło s ię  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w  m ie j ­
scow ej s y n a g o d z e ,  n a  k tó re m  byli 
obecni p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  p a ń s t w o ­
w y c h  i m ie jsk ic h ,  oraz z w ią z k u  B B W R  
i S trz e lc a .

nielegalne małżeństwo, czy legalna poligamja?

Z KRAJU.
Lekarze oskarżen i  

przez pacjentów.
W  n a jb l iż s z y m  czas ie  n a  w o k a n ­

d a c h  s ą d o w y c h  w W a rs z a w ie  z n a j ­
dzie  s ię  k i lk a  s p ra w ,  w  k tó ry c h  o s k a r ­
ż o n y m i s ą  le k a rz e  o sk a rżen i  p rzez  b y ­
ły c h  p a c jen tó w .

P ie rw s z ą  z n ich  będzie  s p r a w a  
z n a n e g o  in te r n i s ty ,  o sk a rż o n e g o  o p o ­
b ra n ie  s i łą  od p a c je n tk i  k r w i  do t r a n s ­
fuzji ,  k o n ie c z n e j  d la  in n e g o  p a c je n ta .  
Za jśc ie  to  w y d a rz y ło  s ię  w ‘szp i ta lu ,  
a  c h o ra  zo s ta ła  s i łą  o b e z w ła d n io n a .

W d ru g ie j  s p ra w ie  o s k a rż o n y  je s t  
pro fesor  u n iw e r s y te tu ,  p rz e c iw k o  k tó ­
r e m u  b. p a c je n t  w y s tę p u je  ze s k a rg ą
0 p o z b a w ie n ie  go Chleba.

L e k a rz  te n  d o k o n a ł  op erac j i  ję z y k a ,  
po k tó re j  p a c je n t  z z a w o d u  p ed ag o g ,  
zaczął  se p le n ić  t a k  bardzo , iż z a p r z e s ­
ta ł  w y k ła d ó w .

W trz e c im  „ m e d y c z n y m "  p ro ces ie  
n a  ła w ie  o sk a rż o n y c h  z a s ią d z ie  d e n ­
ty s ta ,  k tó ry  z a p o m n ia ł  ig ły  w  zęb ie  
p a c je n ta ,  p r z y p ra w ia ją c  go  o z a k a ż e ­
n ie  k rw i .

S p ra w y  te  w z b u d z a ją  z ro zu m ia łe  
z a in te r e s o w a n ie  w  s fe ra c h  le k a rsk ic h .

Cenny skarb na strychu.
P o d c z a s  w o jny  je d e n  z c h w ilo w y c h  

lo k a to ró w  h o te lu  N aro d o w eg o  w  W a r ­
sz a w ie  p rzy  Al. Je ro z o l im sk ie j  47, 
w y jeżd ża jąc  z W a rs z a w y ,  zo s ta w i ł  w  
h o te lu  z a m k n ię ty  n a  sk o b le  i k łó d k i
1 o b w ią z a n y  g r u b e m i  s z n u ra m i  kosz. 
Gdy przez d łu g i  czas  w ła śc ic ie l  k o sza  
n ie  zg łasza ł  s ię  po o db ió r  sw ej w ła s ­
ności,  za rząd  h o te lu  u m ieśc i ł  kosz  n a  
s t r y c h u  w ś ró d  n ie p o trz e b n y c h  s p r z ę ­
tów , g d z ie  p o z o s ta w a ł  aż do o s ta tn ic h  
dn i.

P o d c z a s  p o rz ą d k o w a n ia  s t ry c h u  
h o te lo w e g o  i u s u w a n ia  p rze różnych  
.starych g ra tó w ,  w y n ie s io n o  m . in . i 
ów — p o zos taw iony  p rzed  la ty  i n a ­
p o m n ia n y  ju ż  kosz.

Gdy go o tw ar to ,  zna lez iono  w n im  
m n ó s tw o  s ta ry c h  a k tó w  są d o w y c h ,  
zeszy tów  z n o ta tk a m i ,  sze reg  pożó łk ­
ły c h  p e rg a m in ó w  i k i lk a  p ra s ta ry c h  
s s i a g .

Z n a lez io n e  d ru k i  i ręk o p isy  p r z e d ­
s ta w ia ją  n ie w ą tp l iw ie  w ie lk ą  rz a d k o ść  
b ib liofilska .  N iek tó re  z n ich  d a tu ią  się 
z X V I, X V II  i p o czą tk ó w  X V III  s t u ­
lecia.

Afera poszuk iw aczy  skarbu  
n a  cmentarzu.

W  aferze  p o sz u k iw a c z y  s k a rb ó w  
n a  c m e n ta rz u  p ra w o s ła w n y m  w Ł odzi 
ś le d z tw o  p o su n ę ło  s ię  o ty le  nap rzó d ,  
że zdo łan o  a re sz to w a ć  n ie ja k ic h  F r a n ­
c iszk a  S o k o ło w sk ie g o  i F ra n c is z k a  
P a w la k a ,  k tó rz y  należe li  do t ró jk i  p rz e ­
p ro w ad za jące j  c a łą  akc ję .

Obaj n ie w ie le  m o g ą  pow iedz ieć .
P o d o b n ie ,  ja k  P rz y g o d z k i ,  t w i e r ­

dzą , że c z w a r ty  ich w sp ó ln ik ,  d o ty c h ­
czas  n ie u ję ty ,  po s iad a ł  p lan y  i in f o r m a ­
cje o s k a rb ie  w  grob ie .  T en  t a j e m n i ­
czy o so b n ik  n ie  je s t  ło d z ia n in e m .

P ro to je re j  T e o d o r  W a i ik o w s k i  opo 
w iad a .  iż p rzed  ro k ie m  zg łos iło  się  
doń  k i lk u  m ężczy zn ,  k tó rz y  prosili  go 
o zezw olen ie  n a  p o s z u k iw a n ie  s k a r ­
bów na  c m e n ta rz u .  S k ie ro w a ł  ich  do 
władz .

Do w a r s z a w s k ie g o  u rz ę d u  p ro k u ra ­
to rsk ie g o  w p ły n ę ła  n ie z w y k ła  s p ra w a  
m a t ry m o n ja ln a .

K raw iec , B e rek  F ry sz ,  la t  27, po­
m im o  m ło d e g o  w ie k u  m a  za so b ą  bo­
g a t ą  p rzesz ło ść  m a t ry m o n ja ln ą .  P rzed  
7 m iu  la ty  za w a r ł  zw ią z e k  m a łż e ń s k i  
z C h a n ą  S z tu n d e l ,  có rk ą  chasyda .  N o­
w o żeń cy  w zię li  ś lu b  z a p o m o c ą  t. zw. 
„ k e s s u b y "  t. j .  r y tu a ln e g o  l i s tu ,  u j ę ­
teg o  w sp e c ja ln ie  k w ie c is tą  fo rm ę ,  w 
k tó r y m  pan m ło d y  s tw ie rd z a ,  że b ie ­
rze  sob ie  p a n n ę  za żonę . W ręczen ie  
l i s tu  p a n n ie  m łode j  w obecnośc i  2 ch 
św ia d k ó w  u w a ż a  s ię  za a k t  z a w a rc ia  
m a łż e ń s tw a .  P rz y  te g o  ro d za ju  ś lu b ie  
nie  je s t  p o t rz e b n a  o b ecn o ść  rab in a .  
P o n ie w a ż  F ry s z  n ie  zrob ił  a k tu  z łącze 
n ia ,  m a łż e ń s tw o  n ie  zos ta ło  w c ia g n ię -  
te  do k s i ą g  s t a n u  cy w iln e g o .

W k ró tc e  F ry s z  u p rz y k rz y ł  sobie  
żonę i — w z ią ł  z n ią  rozw ód  w  sposób  
ró w n ie  p ros ty ,  w  jak i  z a w a r ł  ś lub . 
P e w n e g o  d n ia  w  obecnośc i św ia d k ó w  
w ręczy ł  je j  „ k e s s u b ę ” rozw o d o w ę i— 
s p r a w a  z o s ta ła  za ła tw io n a .

N ie  z w le k a ją c ,  k ra w ie c  ożen ił  s ię  
p o w tó rn ie ,  zn o w u  z ap o m o cą  „ k e s s u b y "  
z C h a ją  M ięd rzy ck ą .  Z n o w ą  żoną  po 
k i lk u  la t a c h  pożyc ia  ró w n ie ż  p o s ta ­
n o w ił  się  ro z e jść .  A le  t y m  ra z e m  n ie  
zad a ł  sob ie  n a w e t  ty le  f a ty g i ,  co po 
p rzedn io .  N ie  bra ł w ogó le  ro zw odu ,  
ty lk o  p o p ro s tu ,  k ie d y  s ię  okaz ja  n a d a ­
rz y ła ,  z n o w u  zap o m o cą  „ k e s s u b y ” z a ­
w a r ł  ś lu b  z C h a n ą  P e rk o w icz .  Z t r z e ­

cią  żo n ą  ży ł  n a jd łu ż e j ,  i d o czek a ł  s ię  
4 -g a  dzieci. A ż p e w n e g o  d n ia  o ś w ia d ­
czy ł,  że n ie  u w a ż a  je j  n a d a l  za s w o ­
j ą  żonę.

K iedy  ro z g lą d a ł  s ię  ju ż  za c z w a r tą  
o b lu b ie n ic ą ,  n a g le  w y b u c h ł  sk an d a l .  
Z d rad zo n e  m a łż o n k i  p o ro zu m ia ły  s ię  
ze so b ą  i w sp ó ln ie  w y s tą p i ły  ze s k a r ­
g ą  do w ładz , o sk a rż a ją c  F ry sz a  o wie- 
lo żeń s tw o . S ędz ia  ś led czy  za w e z w a ł  
e k s p e r tó w  w osobach :  r a b in a  prof. dr. 
M ojżesza  S c h o r ra  i r a b in a  K an a ta ,  k tó  
rzy  z g o d n ie  orzek ii ,  że w s z y s tk ie  z a ­
w a r te  p rzez  F ry s z a  ś lu b y  są  w ażn e ,  
p rze to  zachodzi  n ie w ą tp l iw y  w y p a d e k  
w ie lo ż e ń s tw a .  W obec  teg o  sędz ia  ś led  
czy za rządził  a re s z to w a n ie  p o l ig a m i-  
s ty  i o sa d z e n ie  g o  w w ięz ien iu .

T y m c z a s e m  zaszed ł  n ie o c z e k iw an y  
zw ro t  w  sp ra w ie .  P r o k u r a to r  n a k a z a ł  
zw o ln ić  z w ię z ie n ia  F ry sz a  i sp ra w ę  
p rzec iw  n ie m u  u m o rz y ł ,  o p ie ra jąc  s w o ­
j ą  decy z ję  n a  tern ,  że ś lu b ,  u z n a w a n y  
p rzez  p a ń s tw o ,  m u s i  być  z a w a r ty  
przed u r z ę d n ik ie m  s ta n u  c y w iln eg o ,  a 
p rz y n a jm n ie j  p rzed  d u c h o w n y m  d a n e ­
go  w y z n a n ia ,  ch o c iażby  t e n  d u c h o w n y  
n ie  by ł u r z ę d n ik ie m  s ta n u  cyw ilnego . 
N a to m ia s t  n ie  m o ż n a  u z n a ć  m a łż e ń ­
s tw a ,  z a w a r te g o  w  ta k  dow olne j  fo r ­
m ie ,  j a k  „ k e s s u b a ” .

O św iad czen ie  p ro k u ra to ra  w y w o ła ­
ło se n sa c ję  i p o ru sz e n ie  w s fe ra c h  
ch a sy d ó w . R a b in  S c h o r r  i K ana ł  n o ­
szą s ię  z z a m ia re m  z a s k a rż e n ia  te j  
decyzji.

Po  p e w n y m  czas ie  p rz y b y l i  z n o w u  
do n ie g o  i p r z e d s ta w ia ją c  zezw o len ie  
w ładz , w szczę li  p o sz u k iw a n ia .  Rozko­
pa li  z ie m ię  ko ło  k i lk u  m o g ił ,  p rz e ­
p ro w ad z i l i  w ie rc e n ia ,  j e d n a k  s k a rb u  
ża d n e g o  n ie  zna leź l i .

Rozmaitości.
Tajna „giełda" brylantów.

N a p ie rw sz y  rzu>t o k a  m a ła  u l ic z k a  
r u e  C a d e t ,  w  s e rc u  P a ry ż a  n ie  p rz e d ­
s ta w ia  n ic  szczeg ó ln eg o .  P a n u je  ta m  
o ż y w io n y  ru c h ,  a le  n ic z e m  n ie  ró ż ­
n ią c y  s ię  od r u c h u  n a  in n y c h  u l i ­
c a c h .

A  je d n a k . , .
U w a ż n y  p rz e c h o d z ień  sp o s t rz e c  t a m  

m o że  p o d e j rz a n ie  z a c h o w u ją c y c h  s ię  
lu dz i .

S to ją  n a  s k ra ju  c h o d n ik ó w  i roz .  
g lą d a ją  s ię  n ie sp o k o jn ie  w około . J a k -  
g d y b y  m ie l i  coś n a  s p rz e d a ć ,  choć  
n ie  w id a ć  ko ło  n ic h  s t r a g a n u ,  czy 
sk le p u .

Is to tn ie ,  m a ją  coś na  sp rzedaż .  A le 
te n  to w ar ,  ca ły  m ie śc i  s ię  w je d n e j  
z a c iśn ię te j  d łoni, ch o ć  w a r t  j e s t ,  n ie  
k ie d y  b a rd zo  w iele .  K ró tko  m ó w iąc ,  
ow a u l ica  to  g ie łd a  b ry la n tó w ,  z w a n a  
ta m  „ m a łą  g ie łd ą " ,  a lb o  „ p ry w a tn y m  
k l u b e m ”.

G ie łda  je s t  t a jn a .  Im  m n ie j  je j  t a ­
j e m n ic  w y jd z ie  n a  św ia t ło  d z ie n n e ,  
te m  lepiej.

„ B rv la n c ia r z e ” o t r z y m u ją  c e n n y  
„ t o w a i ” p ocz tą  w k o p e r ta c h ,  k tó re  
n a d c h o d z ą  p rz e w a ż n ie  z A n tw e rp j i  lub  
A m s te r d a m u  i o f ia ro w u ją  g o  s p e c ja ­
l is to m .

T a  j e d y n a  w sw o im  ro d za ju  g ie łd a  
to  jed n a  z l ic z n y c h  c ie k a w o s te k  w ie l ­
k ieg o  P a ry ż a .

Zegar — fe tysz  białych.
C efeawą i n ie p o z b a w io n ą  dużej do 

zy s łu sz n o śc i  op in ję  o naszej c y w i l i ­
zacji w y g ło s i ł  c z ło w iek  k o lo row y , p o ­
ch o d zący  z a r c h ip e la g u  F idż i  n a  P a ­
cy f ik u .  J e s t  to  L a is ia sa  S e ru ,  k tóry  
b ędąc  n a  s łu ż b ie  jed n eg o  z m is jo n a ­
rzy, je ź d z i ł  n ieco  po św iec ie  i przy 
g lą d a ł  s ię  b ia ły m .

P a t rz ą c  n a  n a s z ą  cyw ilizac ję  św ie  
żerni oczam i p ie rw o tn e g o  d z ie c k a ,  u 
zn a ł  że p o z o s ta w ia  o na  w ie le  do ż y ­
czen ia .  B a w ią c  ze sw o im  paDem w 
M elb o u rn e  w A u s t ra l j i ,  o św ia d c z y ł  
t a m te j s z y m  d z ie n n ik a rz o m  co n a s t ę ­
puje :

„ P r a w d z iw y m  p a n e m  u  b ia ły ch

je s t  czas. Ich  fe ty sz e  to  są  o g ro m n e  
zeg a ry ,  n a  g m a c h a c h  i d o m a c h  oraz 
m a łe  zeg a rk i  w k ie sz e n ia c h .  Z an im  
zab ie rze  s ię  do czegoś , do p racy ,  j e ­
dzen ia ,  s p a n ia  czy z ab aw y , b ia ły  pa 
t rz y  na  zegar.  P o z a te m  w szędz ie  w i ­
dzi s ię  m n ó s tw o  ludz i ,  zadużo  ludzi i 
w sz y sc y  pędzą . C iąg le  s ię  śp ieszą  i 
ro b ią  w ie lk i  h a ła s .  D laczego?  Z nów  z 
p o w o d u  zeg a ró w . G dyby  s ię  n ie  ś p i e ­
szy li ,  to b y  s ię  z e g a ry  ro z g n ie w a ły .  
B iali  j e d n a k  n ie  m a ją  o d w a g i  na raz ić  
s ię  n a  g n ie w  z e g a ró w " .

k  asłyszjfmf dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  dni a  25 p a ź d z i e r n i k a .

11.40 Co d z .  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j .
11.50 K o m.  Gl.  W o j s k ,  St .  M e t e o r ,  dla  

k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O bs .  A s t r .  

he. jnał  z  K r a k o w a .
12.05 P r o g r a m  n a  dz.  b i e ż .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.10 U r z ę d .  k o m u n i k a t  P.  I. M.
15.40 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
15.50 C h w i l k a  l o t n i c z a  i p r z e c i w g a z o w a .
15.55 K o m u n .  P a ń s t w .  U r z .  W y c h .  F iz .  i 

P a ń s t w .  Z w .  S p o r t o w e g o .
16.00 W ś r ó d  k s i ą ż e k " .
16.15 O d c z y t  d l a  n a u c z y c i e l i .
16.30 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.40 O d c z y t  z  W a r s z a w .
17.00 P o p o ł .  k o n c e r t  s y m f o n i c z n y .
17.55 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
18.00 M u z y k a  l e k ka .
18.55 R o z m a i t o ś c i .
19.15 Korn. T o w .  Z a c h ę t y  do  H o d .  Koni  

w  P o l s c e .
19.20 B i e ż ą c e  w i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .
19.30 F e l j e t o n  m u z .  z  K r a k o w a .
19.45 P r a s o w y  D z i e n n i k  R a d j o w y .
20.00 K o n c e r t  p o p u l a r n y .
21.00 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
21.05 D o d a t e k  d o  P r a s  D z .  R a d j o w e g o .
21.10 D. c. k o n c e r t u .
22.00 K w a n d r ą n s  l i t e r a c k i .
22.15 M u z y k a  t a n e c z n a .
22.55 U r z ę d .  k o m .  P.  I. M. i k o m u n i k a t  

p o l i c y j n y .
23.00 D. c. m u z y k i  t a n e c z n e j .

K A T O  W I C E  dn ia  25 p a ź d z i e r n i k a .
11.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w y ,  h e j n a ł  

z K r a k o w a .
12.05 P r o g r a m  na dz.  b i e ż .
12.10 K o n c e r t  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.15 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
13.20 K o m.  m e t e o r o l .  z  W a r s z a w y .
15.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
16.30 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
16.40 O d c z y t  z  K r a k o w a .
17.00 K o n c e r t  z  W a r s z a w y .
17.55 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
18.00 M u z y k a  l e k k a  z W a r s z a w y .
18 55 R o l a  c h e m j i  w  d z i s i e j s z e j  k u l t u r z e  

i n a t e r j a l n e j .
19.10 R o z m a i t o ś c i .
19.25 K o m u n i k a t y  s p o r t o w e .
19.30 F e l j e t o n  m u z .  z  K r a k o w a .
1945 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

w 0 w i c # * i i a v i i i 6  w r »  J  i D H *
K o m o r n i k  I V  r e w i r u  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w  C z ę s t o c h o w i e ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  ul.  N.  
P a n n y  Marj i  55,  n a  z a « a d z i e  art. 1030 p!  
C., o g ł a s z a  i ż  w  d n i u  14 l i s t o p a d a  1932 r. 
o d  g o d z .  10 z r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  
ul .  K o r d e c k i e g o  19, w  m i e j s c u  p r z e c h o ­
w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  
K A Z I M I E R Z A  B U K A Ł Y  z a  d ł u g  Z e n o n o ­
w i  L o m p ę ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a ­
n y c h  na  1250 zł . ,  n a l e ż ą c y c h  d o  t e g o ż  K a ­
z i m i e r z a  B u k a ł y ,  a m i a n o w i c i e :  500 k s i ą ­
ż e k  do  nab.  i z a b a w e k  d z i e c .

D n i a  20 p a ź d z i e r n i k a  1932 roku.
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓLKIEWICZ.

Obwieszczenie Nr 3108-32
K o m o r n i k  I V  r e w i r u  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w  C z ę s t o c h o w i e ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l i c y  
N. P a n n y  Marji  55, n a  z a s a d z i e  art.  i030 
P. C., o g ł a s z a ,  i ż  w  d n i u  1 g r u d n i a  1932 r.  
o d  g o d z i n y  10 z r a n a  w  O s t r o w a c h ,  g m i n y  
D ź b ó w ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  m i e j ­
s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w  p o ­
m i e s z c z e n i a c h  G m i n n e j  K a s y  P o ż y c z k o ­
w o  - O s z c z ę d n o ś c i o w e j  w  O s t r o w a c h  z a  
d ł u g  K o mu n .  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  w  C z ę s ­
t o c h o w i e ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  950 z ł ,  n a l e ż ą c y c h  do  t e j ż e  Gm.  
K a s y  P o ż .  O s z c z ę d n .  w  O s t r o w a c h ,  a m i a  
n o w i c i e :  k a s y  o g n i o t r w , ,  m a s z y n y  do  p i ­
s a n i a  i i nn.

D n i a  20 p a ź d z i e r n i k a  1932 roku.
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓLKIEWICZ.

Obwieszczenie Nr 2815-32.
K o m o r n i k  I V  r e w .  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w  C z ę s t o c h o w i e ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l i c y  
N. P a n n y  Marji  55, n a  z a s a d z i e  art. 1030 
P. C., o g ł a s z a ,  iż  w  d n i u  1 2 l i s t o p a d a  1932 
r o k u  o d  g o d z i n y  10 z  r a n a  w e  w s i  Ma rj an -  
ka B ę d z i ń s k a :  g m .  R ę d z i n y ,  p o w .  c z ę s t o  
c h o w s k i e g o ,  w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m i o t ó w ,  w  p o m i e s z c z e n i a c h  J A N A  
S E N D A L A ,  z a  d ł u g  f i r m i e  „ R a i f f e i s s e n "  w  
K a t o w i c a c h ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o m o ś c i  o s z a c o w a ­
n y c h  na  4000 zł .  n a l e ż ą c y c h  d o  t e g o ż  J a ­
n a  S e n d a l a ,  a m i a n o w i c i e :  m ł o c k a r n i  i 
m o t o r u .

D n i a  20 p a ź d z i e r n i k a  1932 roku.
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓLK1EWICZ.

O b w i e f z c z e n i e  Nr. 2 7 3 9 -4 4 -3 2 .
K o m o r n i k  I V  r e w i r u  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w  C z ę s t o c h o w i e ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  ul  N.  
P a n n y  Marj i  55,  n a  z a s a d z i e  art.  1Ó30P C.  
o g ł a s z a  i ż  w  d n i u  9 l i s t o p a d a  - 1932 r o k u  
o d  g o d z .  10 z r a n a ,  w  d o b r a c h  Z ł o t y  P o ­
tok,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  m i e j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  p o m i e s z ­
c z e n i a c h  K A R O L A  R A C Z Y Ń S K I E  C O  z a  
d ł u g  B a n k o w i  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  
o d d z .  w  K a t o w i c a c h  i inn. ,  o d b ę d z i e  s i ę  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  r u c h o  
m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  32.700 z ł  r a l e ż ą -  
c y c h  do  t e g o ż  Ka ro l a  R a c z y ń s k i e g o ,  a 
m i a n o w i c i e :  m e b l i ,  k o n i ,  p a l m ,  p s z e n i c y  
w  s ł o m i e  i inn.

D n i a  20 p a ź d z i e r n i k a  1932 r o k u.
K o m o r n i k  S ą d o w y  ST. STODÓLKIEWICZ.

Z Ę B Y ,  k o r o n y ,  m o s t k i ,  —  w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(D z .  U s t .  N r ,  54 poz . 476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s to ść -  lub  od a u to ra  L r -  
k a r z a  -  D e n t y s t y  M ICHAŁA G R E JN IE C A  w C z ę s to ­
ch o w ie ,  A l r ja  N a jśw .  P a n n y  M ar j i  (I A le ja)  nr .  10.

K SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTÓW X
*  M. A. LASTMAN *

Częstochowa, I Aleja 5X
X
X
X
X
X

P o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  m a t e r -  
jały:  p a l t o t o w e ,  u b r a n i o w e ,  p o k r y  
cia na  futra,  s p o d n i o w e ,  n a  p a l t a  
d a m s k i e  o r a z  d z i e c i ę c e ,  z  p i e r w ­
s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  S i e l s k i c h  i 
T o m a s z o w s k i c h  p o  c e n a c h  fa-  

   b r y c z n y c h .

X
X
X
X
X
X

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„RENOMA”
wł .  MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochow a, Aleja Nr 21, te l 448.
P R Z Y J M U J E :  O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a ­
p i e r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

t o w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

P 'pracownia g o rse tó w , p a s k ó w  l e c z n i ­
c z y c h  b i u s t o n o s z y  „ F r a n c i s z k a  “, 

C z ę s t o c h o w a ,  P i ł s u d s k i e g o  11, d a w n i e j  9. 
P r z y j m u j e  w s z e l k i e  o b s t a l u n k i  i r e p e r a c ­
je, o r az  p r a n i e  g o r s e t ó w .  _____  658.

V g u b io n o  k w i t  l o m b a r d o w y  Nr.  18454.

obra z iem ia  o g r o d o w a  p r a w i e  d a r ­
m o  d o  o d s t ą p i e n i a .  G ą s i c r o w i c z  u l i ca

U 1 N Y  OG ŁOSZEŃ: Frx©4 tek stem  M gr. za w iersz  m ,  sadęgis.®©, w te k śc ie  i za tek stem  30 gr., — ta b e la ry czn e  50 proc. d ro żej, z a g ra n icz n e  100 proc. Drobne ogło- 
tzm iils 10 gr  za  wyraz. N a jm n iejsze  1 zł.  — B ezro b o tn i i pos*»fc»tją*y p racy  I r e u y ita ją  z 50 proc. u lgi przy  za m ieszczan iu  ogioazeri drobnych . — W sz e lk ie  kom unikaty zrzesza d

1 w .  1r«UKral«o-*<w4»tewycl» u m i e s z c z a n e  t a  b e z p ł a t n i *

R e d a k to r  n acze ln y  1 o d p o w ied z ia ln y :  RYSZARD SCHMIDT.  W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w C z ę s t o c h o w i e .
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